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J U  N D Z A.

( D o k o ń c z e n i e . )
W tym czasie, gdy w Bukareseie z n iecier­

pliwością i zachwyceniem oczekiwano za­
baw publicznych, które w czasie wesela 
wielkiego Woruika de K u tii  nastąpić miały, 
dwie tylko istoty nie miały udziału w po­
wszechnej radości i d ręczyły  się nieznośną 
m ęczarnią: Anika oczekująca wyznaczonego 
przez  Ilostakiego dn ia , i Aga przesiadujący 
Jundze. Odkrywał on po kilkakrotnie ślady 
zuchwałego rozbójnika, okrążał go policyj­
ną  pa jęczyną , jeździł  sam z panduram i i 
służbą policyi, ju ż  zdawało mu s ię ,  że go 
schwyci w łapkę , ale za każdym razem  wy­
śliznął mu się Jundza jak piskorz z ręki.

rNie! n ie  będę Agą, jeźli go nie u łow ię  1 
Jeszcze miesiąc lub dwa — a potem pójdę 
sam do Hospodara, powiem m u , że ja  nie 
jes tem  Agą i poproszę, ażeby komu innem u 
ten  żm udny urząd powierzył.* — Nieustanne 
i sprężyste  prześladow anie  bandy, oraz do­
brze  obliczone u w a g i , nauczyły Agę po­
znaw ać , gdzie i w którem  miejscu ukrywa 
się Jundza. Pod ten sam czas podobała mu 
się wieś Odobeszti, o piętnaście w iorst od 
Fokszan. Kilkunastu uzbrojonych ludzi po­
dejrzanej powierzchowności chodziło do 
karczm y po w?ódkę. Jakiś konny Arnaut 
kup ił  dwa barany  i popędził  je  w j ó r y ,  
potem z daleka sposirzeżono kilka osiodła­
nych  k o n i , k tóre  dzień i noc pasły się na 
traw ie . Jeden  śmiałek zapędziwszy się da- 
1 e j , spostrzegł u podnóża spadzistej góry 
pieczarę zasłonioną drzew am i, a w niój kil­
ku uzbrojonych ludzi. O tern wszyslkiem

dano znać do Bukarestu. —  Aga ożył, i z za­
ufaniem rzek ł sam do s ie b ie : »Już teraz  mi 
nie ujdzie U

Bez wątpienia polegając na znajomości 
miejscowej pozycyi, p ierw szy  raz  Jundza  
rozgościł sie dłużej n i l  zwyczajnie w Odo­
beszti a tein samem dał czas Adze zebrać 
znaczną liczbę milicyi krajowej. Siady po­
bytu  Jundzy  tak były jaw nie , rozporządze­
nia Agi tak d o k ła d n e , pandu ry  na rozbój­
ników tak zażartymi, iz gdyby Jundza  siedtn 
głów m iał, gdyby on by ł n aw e t  złym du ­
chem lub w ilkołakiem , za lulka dni musi 
wpaść w r ęce  połicyi.

Noc była ciemna i s ło tna ,  u lew ny  deszcz 
z gradem tłuk ł się po dachach i oknach. Hu­
czały gromy, a błyskawica wijąc się po pod­
n iebn i,  oświecała czarne chm ury . Ulice Bu­
karestu były pu s te ,  gdzie niegdzie tylko ły ­
skało światełko w oknach , i psy w yły  na 
łańcuchach.

Na szerokim tureckim  dyw anie  siedział 
Aga oparłszy sie plecyma o ścianę. Upalona 
znacznie św ieca , ledw ie rozjaśniała ponure  
jego oblicze. O n , to p i ł  kaw ę , to brał lu l­
kę bez najmniejszej ochoty. Całą myśl jego 
zajmował goniec z Odobeszti , którego co 
chwila oczekiwał.

Raptem mocny przeciąg w ia tru  u d e rz y ł  
po pokoju. Leniwo obrócił Aga g ło w ę ,  a 
'oto stoi p rzed  nim pow ażny Bojar w kuczn­
ie z siwą brodą i podając uprzejm ie r ę k ę ,  
wita go : »Czi muy ftic z  K u ko n a szu leó<

Niespodziane zjaw ienie  się gościa, który 
jak gdyby spadł z n ieba , w praw iło  A"e w naj­
większe zadziwienie, tak, że naw et zwyczajne 
grzeczne >'Synalos!« w gardle mu zastrzegło.
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s,Dawno nie mogłem korzystać z waszego 
zaproszenia szanow ny Ago; to obowiązki 
służby, to inne  za trudnienia  były na prze­
szkodzie; r a z j a , d r u g  raz Wy nie mielis'cie 
czasu; ale przecież nareszcie uda ło  się. Zre­
sztą i słota 1« doda ł,  kładąc kuczałę  na stole 
i n ie  zwracając najmniejszej uwagi na za­
dziw ienie  gospodarza, »trzeba Was bardzo , 
bardzo kochać, ażeby wychodzić z domu 
■w tak ulewmą tuczę.«

>Prosze pozwolić z kim mam zaszczyt...?«
>.’Nie poznaliście?  Cha! cha! cha! jak to 

się przyjaciół zapominać zw yk ło .—Natych­
miast, natychmiast, proszę przebaczyć, mam 
moje przyzwyczajone nałogi.«

Pobiegł do drzw i i zaglądnął do d rug ie­
go pokoju.—»Nie masz n ikogo , ale zawsze 
lepiej zamknąć na k lu c z , ażeby nam nikt 
nie przeszkadzał w naszej rozm owie. Zdaje 
s ię ,  żem i okna najeżycie nie zam knął;  a 
trzeba  to uczynić , żeby nie  przeziębić i 
n ie  nabawić reum atyzm u mojego drogiego 
przyjaciela , wielce szanownego Agę!«

i  zaczął okno zamykać.
Aga żegnał się, nie pojmując co s ię z n im  

dzieje.
Ody gość m iernym  krukiem pow rócił  na 

dywan do gospodarza , klasnął Aga w’ ręce  
z zadziwienia. Zamiast Bojara stal p rz e d n im  
m n ic h ,  w y so k i , chudy , z rudą  rozczochra­
ną broda. — M nich siadł powoli na dywanie.

»7,ailziwia cię ta przemiana?* zaczął zno­
w u :  »lecz uspokój się. Powierzchow ność 
się tylko zm ieniła , a n ’e moje serce dla cie­
bie. -ta ten sam twój przy jacie l,  dla k tó re­
goś ty n ie  ze wszyslkiein sprawiedliwy. Już 
daw no miałem po trzebę  pomówić z tobą. 
Bo ja twój praw dziw y przyjacie l,  o którym  
ty  dzień i noc rozmyślasz. Ja Jundza!*

Aga mimowolnie zadrzał na calem ciele.
»Lecz uprzedzam  cię zarazem najukochań­

szy i w :elce szanowny przyjacie lu , iż gdy­
byś chciał krzyczeć, lub t e ż ’ głośniej lóż 
zw ykle  m ó w ić ,  to ci oto tern cackiem usta 
zalepię...*

Jundza wyjął z rękawa niewielki kiścian, 
b t ó r v  na d ługim , eienkim sznurku  przyw ią­
zany był do jego ręki, Aga nie posiadał się 
od złości, jednakże posłusznie usiadł obok 
Jundzy. —  ^Przyszedłem oddać ci przyna­
leżną sprawiedliwość. T y ie s tlś  przebiegły,

rozum ny , nieznużony i dzielny. Jużby da­
wno Jundze  powiesili, gdyby twoi podrzę­
dni zapczowie choć cokolwiek byli podo­
bnymi do cieb ie , i Jundza  chodziłby po 
księztwie jak  po niechlujnćj obo rze ,  gdyby 
w Bukarescie nie b j ło  takiego Agi jak ty. 
M nóstw o najlepiej rozw ażonych zamysłów 
zniw eczyłeś mi swoją przezornością. Ty  j e ­
den jesteś moim potężnym nieprzyjacielem, 
lecz Jundza  jes t  spraw ied liw ym , i dla cie­
bie jednego ma szczególniejsze poważanie. 
A w t dowód tego oto jestem gościem twoim.* 

Aga siedział jak na zarzew iu  i w lepił 
w  niego oczy.

»Niedawno dowiedziałem s ie ,  że chceszi • o 1zaprowadzić po karczmach now ą mniejszą 
m iarę. Czyliż dla ciebie n ie  dosyć jest sto 
tysięcy lewów, k tóre ci co rok urząd twój 
przynosi. Ty jesteś um iarkowany i żyjesz 
z rachubą. Dziesięć tysięcy , które mo­
żesz uzyskać tą dozwoloną n iespraw iedli­
wością , nie przyniosą ci istnej k o rzyśc i , a 
tymczasem danina ta obciąży biednych w ło­
ścian i Cyganów7, już  i tak podatkami uci­
śnionych. Ty jesteś dobry ł  spaniałomyślny, 
odwołaj to rozporządzenie.*

Aga milczał.
»Wczoraj n iew inn ie  wsadzuno do tw oje­

go więzienia dwóch Bułgarów z Ilatardzi. 
L ogo fe t de adźi dow odzi, że oni p rzypro ­
wadzili na rynek ukradzionego w o łu ,  a je ­
m u po prostu  chce się wziąć od nich ku- 
bana. Na cóż bićdny naród  uciskać? Iłaż 
ich uwolnić.*

Aga kiw nął głową w z n a k ,  że się zgadza. 
»Pokornie ci dzieł oję. Otóż in te resa  mo­

je  skończyły się. Teraz o miejskich p lotkach 
pogadamy...*

Tu zaczął Jundza opowiadać tyle cudnych 
i n iesłychanych rzeczy o kukonacb i huko- 
n icac li , takie komiczne zdarzenia i tak za­
baw ne sceny dom ow e, że Aga powoli i mi­
m ow olnie  z radością przysłuchiw ał się, za­
czął się z początku uśmiechać , dalej g łośno 
śmiać się, a nareszcie wmieszał się do poga­
danki i zaciekł w rozm ow ie z rozbójnikiem.

Pośród jednej powieści wstał Aga z dy­
w a n u , ażeby zapalić lu lk ę ,  wracając na da­
w ne miejsce, spostrzegł że przed nim sie­
dzi już  nie m nich , lecz Cygan brudny, kę­
dzierzawy, bosy, w łachmanach , z cygaóską
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w ym ow ą , z cygańskiemi zvyyczajami i ukła­
dem, »Jundza!« krzyknął Aga, »ty czart nie 
człowiek I Szkoda ze trwonisz nie na dobre 
ta len t  swój szczególnego rodzaju.«

Gorzki uśmióch rozlał się po tw arzy  Cy­
gana. Zamilkł na  chw ilą  —  z czułością ści­
snął rękę  Agi —  a potem rozśmieszającym 
tonem  ciągnął dalej swoje powiastki.

Chwile u latyw ały  n ieznacznie  i dla go­
spodarza i dla gościa, jak dla dwóch naj- 
inocniój zadowolonych sobą p rzy jac ió ł , w e ­
soło rozmawiających.

»Czyby tez przyszło komu do g łow y«, 
rzek ł  wreszcie  gość, »ze Jundza w gościnie 
u  bukarestskiego Agi ?«

Aga zmieszał się.
»Przyjdzie czas, ze i ty się będziesz śmiał 

ze mnie. T eraz  pora do domu. Cózby ci 
zostawić na pamiątką drogi gospodarzu ? — 
Aha, oto mego nierozłącznego tow arzysza, 
żelazny kiścień. Jest *on wierniejszy niż 
wszelkie o reźe  i zawsze posłuszny zwinnej
ręce . Patrz ..—

W  tej chwili po przeciw ległej ścianie 
wspinał się pająk do sufitu. Jundza machnął 
reka  i w bił pająka w ś c ia n ą , szarpnął za 
sznureczek i w  m gnieniu oka kiścień już 
W jego ręku . Polóm ścisnąwszy za rękę  
osłupiałego gospodarza , zbliżył się do okna 
i rze k ł :

»Teraz pozwalam ci o tw orzyć  d r z w i , i 
zawołać wszystkich twoich dom ow ników ...«

Okno zabrzękło... a Jundza  znikł w cie­
mności nocy.

D nia  następującego obudził się Aga po­
n u r y  i s trwożony. W idzenie się z Jundzą 
zdawało m u się ciężkiem, trapiącem nocne­
go snu m arzeniem. Nie chciał w ie rz y ć , ze 
to  było na j a w ie ,  zdawało sie m u , iż ocze­
kując wiadomości zO dobesz ti ,  zasnął, a za­
tem  n ie  było w tern n ic  dz iw n e g o , że mu 
się rozbójnik przyśnił,  o którym ustawicznie 
myślał. Aleć spojrzawszy na gzyms i u jrza ­
w szy  wklęsłość w  ścianie kiścieniem zrzą­
d zoną , zdawało m u się , że pająk z grobu 
w ydrzóźnia  m u się śmiechem szyderskim.

Ku wieczorowi przybiegł goniec z Odo- 
beszti z wiadom ością, że p rzed  świtem o- 
krążyli p andu ry  pieczarę  z daleka , z naj­
większą ostrożnos'cią, ażeby nie byli po­
strzeżeni przez  rozbójn ików , k tórzy bezpie­

cznie po pieczarze chodzili, a gdy już  wszel­
kie przesmyki hyly  opanow ane , i żadnego 
dla oblężonych nie zostawało r a tu n k u ,  u- 
derzy łi  pandury  z zapamiętałą wściekłością 
na ro zb ó jn ik ó w , aleć zamiast nich zastali 
w p ie c za rze —stado baranów  odzianych w ka­
ca wajki, z czerw onem i feskami na łb ie  p rzy­
wiązanemu

Aga z pod b rw i rzuc ił  okiem na gzym s, 
a głębokie zmarszczki zaległy jego czoło. 
Zapalił lu lkę, siadł na dyw anie  i kiwnął r ę ­
ką na z n a k , żeby się goniec oddalił.

W. »tł"** '>*'*

N adarem nie zawdstnicy szukali Agę, aże­
by go spytać z sz y d ers tw e m , jak się też 
powiodła ostatnia w ypraw a na Ju n d z e ,  któ­
ra się już  po całej Wołoszczyźnie była roz ­
niosła. Dwa dni go nikt nie widział w Bu- 
karescie , lecz i w domu wklęsłość na ścia­
n ie  n ie  dawała mu spokoju. Dzieło dosz ła  
Jo  najwyższego stopnia. Gdzie się skryć od 
w stydu , gdyby się odkryły nocne o d w d z i -  
ny  ? — W ypada szybko pozbyć się Jundzy.

Aga o tw orzył szkatułkę , i w yjął sporą 
kiesę z ło ta :

»Teraz ty będziesz inoim!« rzek ł  z szy- 
flnym uśmiechem.

Oz ■«*£.">f* "e ze

Nie masz przedm iotu  ani rzeczy, n ie  masi 
uczucia ni cnoty, k tórychby nie można ku ­
pić w Bukarescie za gotowe pieniądze. Gd 
tego prawidła bardzo mało wyjątków. Aga 
brzgkmtł hojnie złotem — i w ierny  tow a­
rzysz Jundzy Jordaki B u łasz , skłonił się 
wydać swego atamana.

W wiliję św, Elijasza most r.a Dym bowi- 
cy napełniono panduram i. Podług zapewmie- 
nia zdrajcy, miał Jundza tegoż dnia o czwar­
tej godzinie po południu  w zielonej karecie 
sześciu pocztowymi końmi wjechać do Bu- 
liarestu.

Aga z Bułaszem przypatryw ał’ się drodze 
zpoblizkiego domu.

W oznaczoną godzinę zaczął się kurz  u- 
nosić. Zielona kareta toczyła się po P odu -  
M ogusiu. Na zapytanie Agi odpowiedział 
J o rd a k i : »To Jundza  1«

Z daleka wołano na k a re tę ,  ażeby się za­
trzym ała ; lecz pocztylijon siedząc na jed n y m  

2



z dyszlowych kon i,  pędził  szóstki nie zwa­
żając na w ołanie. Gdy kareta na most w je­
chała , rozhazał Aga strzelić , św isnęły  luile 
i parę  honi padło  w m gnienia oka na mo­
ś c ie , pandu ry  otoczyli podróżnego, lUóry 
spiąć smacznie, by ł  wystrzałami obudzony.
Z podziw ieniem  spoglądał na zgromadzają­
cy się ohoło niego lud , n ie  mogąc pojąć 
gdzie się zna jdu je ,  i co z nim robią.

Byłto ruski pułkoWnity G.
I  Aga i Bułasz osłupieli z podziwienia. 

Pułliownih opatryw ał się czyli nie był ra­
nionym  , a sługę jego powieźli do m iasta , 
zęby mu z uda bulę wyjąć.

»Dla miłości Boga, rozkażcie opróżnić 
mostU w ołał B u łasz , »to być nie  może! on 
m nie  nie oszukał, on przyjedzie, n iew ątpli­
w ie  przyjedzie I«

#A jeżeli mia p rzy jedz ie?« odpowiedział 
stanowczym głosem Aga, »to ty będziesz 
ju tro  wisiał na rynl<u.«

P rzyw rócono  dawniejszą spokojność na 
dymbowiclum moście. P andu ry  ledv\ie zdo­
łali nabić s trze lby , gdy się druga kare ta  
poszćstna z-za miasta pojawiła.

»On !<< krzyknął Bułasz — i zakrywszy so­
bie tw a rz ,  jak gdyby się lękał sricyrżenia 
Ju n d z y ,  schronił  się do przyległego domu.

Zatrzymano kon ie , Aga otoczył karetę.
To w rzeczy sami j b y ł  Jundza i sam tyl­

ko jeden . Lecz b ron ił  się z rozpaczą. Wi­
dząc n ieuchronną  zgubę s w o ję , okryty ra ­
nami rzuc ił  się w  r z e k ę ; za nim  skoczyli 
pandury . Jak lew  postrzelony, z wściekło­
ścią b ron ił  się prześladow com , rażąc swym  
w ie rnym  kfśrieniem. Dymbowica zafarbo­
wała się krwią i pianą. Nakoniec u leg ł  pod 
jazam i przem ocy i zakuto go w  łańcuchy.

W tern zamieszaniu nikt nie uw ażał ani 
p rzeraźliw ego krzyku młodej dziewicy, ani 
sceny, gdy Anika zemdlawszy, padła na rę ­
ce Cyganki.

Byłto bflwiem dzień , w  którym  Ilostaki 
miał po nią przyjechać. W osobie jego po­
znała — Jundzę.

#  #  '  #

Po kilku dniach tracono publicznie  Ju n ­
dze , a banda rozbójników sama sie ro z ­
pierzchła. D Z .
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ODJAZD JEJ DO STOLICY.
( N A D E S Ł A N E . )

Porzuciłaś nasze strony,
Zajął ciebie wielki świat;

Niespodzianie opuszczony,
Płaczę wdzięków twoich srrat!

Siostry ze mna — przyjaciele,
Tysiąc wspomnieli szlą ci tam;

Cierpią oni —lecz ja wiele,
Ach, cóż pocznę teraz sami

Na cóż ciebie pokochałem,
Gdyś mi wzięła blask twych lic;

Na cóż serce ci oddałem,
Itiedy w odwet biorę nic.

Zmartwień, troseli po kolei 
Kozsiał twój odjazdu dzień ;

Pozostałem bez nadziei,
Tej uleciał nawet cień!

Czegóż stajesz przed oczyma ,
Choć przed tobą chce się skryć';

Już cię niema — dla mnie niema,
Z tobom przestał już tu żyćl

Zegnam ciebie, bywaj zdrowa, 
Znikł mi uciech słodki czas ;

Pamięć niccli mi cię zachowa, 
Bywaj zdrowa jeszcze raz!

)

N A J D R O Ż S Z A

NA CAŁĄ LITWĘ ŚMIETANKA.
ZDARZENIE PRAW DZIW E.

Jeden z naszych umniczych i zaszczytnie zna­
nych literatów, przed kilkunastu laty naukową 
obarczony pracą, obojętnym był na szczegóły 
gospodarcze; a jego służący wedle swej woli, 
potrzeb do życia nader skąpą i nierzeteluą do­
starczał mu miarą, pomimo, ze na miesięcznie 
podawanym rachunku tysiące umieszczał f to 
jest: kradł pana na urząd.

»Ignasiu, żebyś też był łaskaw lepszą do ka­
wy dawać mi śmietankę,*

rA z kądże jej wezmę? Przecież jaśnie wiel­
możny pan wie , że w mieście mieszkamy, gdy­
byśmy to własną mieć mogli krowę ?«

»Ilcż krowa kosztuje ?*
»Za dojną potrzeba najmniej trzysta zł. poi. 

zapłacić.
»Ot masz 300 złp.! kupże więc lirowe.*
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Ignaś wziął 300 zip. i nazajutrz nie lirowe, 
nie jak zazwyczaj m leko, ale kupił śmietanki 
za groszy polskich trzy.

•A to wcale co innego; więc juz mamy krowę?* 
•Kupiłem jaśuie wielmożny punie, piękną, 

graniastą krówkę, a jakie ma wymię! a jakie 
rogi! ludzie się dziwią, zem za 300 złpol. tak 
śliczne dostał bydlątko.*

•Gdzieżeś ja umieścił ?*
•Właśnie chciałem jaśnie wielmożnemu panu 

powiedzieć, że potrzeba najac stajenkę, ale żą­
dają 60 złp. rocznej z góry zapłaty.*

•Masz 60 złp. byle tylko miała wygodę.*
• Proszę także pana o 20 złp. na furę siana,

0 złp. 6 na korczyk owsa i o złp. 9 na sieczkę
1 słomę do ściółki.*

Szanowny literat, który lubił kawę z. dobrą 
śmietanką, wydobył i żądane 35 złp. i w najle­
pszej wierze oddał hultajowi na ż y w i e n i e  krówki.

I*o upływie dni kilku, Ignaś żąda od swojego 
pana 6 złp. na dwa korce ziemniaków, złp. 8 
na buraki, brukiew i rzepę.

•A do czegóż to kochanku ?*
•Oto widzi jaśnie wielmożny pan, należy roz­

maite warzywa gotowad i sieczkę krowie pole­
wać, a w ówezas sześd razy tyle da mleka.* 

•Dobrze, dobrze Jgnasiu 1 wprawdzie ja tylko 
maleńki garnczeli śmietanki potrzebuję...*

•Tali — ale widzi jaśuie wielmożny pan, że 
kiedy krowa jada baraczki i rzepę , śmietanka
0 wiele bywa lepszą.**)

rZgoda , zgoda mój Ignasiu! Kup buraczków
1 rzepki i brukwi i czego tylko potrzeba.*

I znów hultaj 14 złp. zadławił.
Niezadługo zażądał złp. 40 na pszenne otrę­

by i na sól. Później upomniał się o zapłatę dla 
kobiety krowę dojącej, dla parobka, który czyni 
oprząt; wyłudził następnie na grzebielec, na 
szczotki, na drabinkę, na nowy żłób, na łań­
cuszek, na kubełek do wody i na rozmaite nie­
przeliczone sprzęty stajenne — jednem słowem, 
iż nie było dnia, żeby krowa czegoś nie po­
trzebowała. Rezczelność najwyższego dószła sto­
pnia: twierdził, że należy dla krowy kupid na 
zimę węgierski koc do okrywania.

Literat dal i na koc złp. 20, nie licząc, że 
w niespełna miesiącu, owa śmietanka już^prze- 
szło 500 złp. kosztuje.

Zdarzyło s ię , że ktoś z gości śmietanko po­
chwalił i zarazem krówkę zobaczyć pragnał. 
Ignaś zdrętwiał —ale się na prędce ocknął i po­
biegł po krówkę. Ciekawi stali u okna pół go­
dziny; Ignaś powraca z doniesieniem, że paro­

*) Rzecz się ma prz ec iwni e :  podobna  harm dla hrów 
zwiększa bardzo znacznie i lość m i ś k a , ala nie d o ­
b r o ć  śmietaobi-

bek krówkę oprzatający, klucz od stajenki za* 
gubił. Śmiałem kłamstwem hultaj z niebezpie­
czeństwa na on raz wypłynął, ale przestraszony 
tym wypadkiem, zwłaszcza że i pan jego już 
poprzednio chęć poznania prześlicznej krówki 
okazywał—postanowił złemu stanowczo zaradzić. 
Jakoż nazajutrz doniósł, że krowa zachorowała. 
Przez trzy dni płacił oszukiwauy literat dla we­
terynarza po złp. 5, do apteki za lekarstwa wy­
dał także kilkanaście złp.—a przecież nielitośna 
śmierć ubłagać się nie dała i krówka w skutek 
zapalenia śledziouy, z pośród żyjących bydlątek 
wymazaną została.

Iłażdy z prostodusznych myśli, iż sie niecne 
hultaja obławy skończyły, otóż nie: Ignaś przy 
doniesieniu o tym, jak okazywał, najboleśniej­
szym dla niego wypadku, śród rzewnego płaczu 
zażądał złp. 6 na najęcie woza do wywiezienia 
za miasto zaraźliwych zwłók nieboszczki, dalćj 
złp. 4 dla mistrza za zdjęcie skóry — a dopiero 
w końcu złp. 50 za przebudowanie stajenki, 
w której zaraźliwa choroba istniała.

•Pokaż mi przynajmniej skórę*, rzekł zasmu­
cony literat. »Spominałeś, że tak prześliczne 
miała odmiany; radbym ją malarzowi opisać, 
iżby mi w pięknym obrazie zrobił pamiątkę, 
żem był właścicielem krówki; rozumiesz mię 
Iguasiu?4

•Rozumiem jaśnie panie. Ale ja te skórę po­
wiesiłem na płocie, iżby przeschła i proszę ja­
śnie wielmożnego pana, już wyraźnie z tą kro­
wą nieszczęście, bo całą skórę psy pana mar­
szałka w drobne kawałeczki rozerwały i pożarły 
a i rogi skradziono; lecz jeźli jaśnie wielmożny 
pan pozwoli , opowićm malarzowi, jak ta kro­
wa wyglądała.*

W kilka tygodni potem, graniasta krówka olej­
ną farbą na płótnie odmalowana, przypominała 
łatwowiernemu literatowi, iż przez niespełna 
miesiąc kawę z dobrą spijał śmietanka.

Dopićro w rok później szanowny literat do­
szedł przypadkiem, ze ona krówka nigdy na 
świecie nie żyła. »Ot rozumie pan, tak nas uczo­
nych głupcy oszukują!* Te wyrazy i dzisiaj z ust 
uśmiechającego się literata usłyszeć można, łgnaś 
się w ówczas wstydził, ale jeszcze nie postradał 
służby u prawdziwie chrześcijańskiej dobroci 
pana. Au. Wi.

CBiblijoteka w a rsza w ska .)

N Ę D Z A  L U D Z K A .

Nie ma tak wielkiego na ziemi nieszczęścia, 
aby się jeszcze większe nie znalazło. • Nikt nie 
jest tak bardzo pogueKionym i nędznym , aby
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juz żadnej a żadnej nie miał nadziei, skoro tylko 
wsobie niewinne i czyste zachowa serce. »Zycie 
nie jest największe dobro, ale najwiękazem nie­
szczęściem jest: przewinienie!«---------W łachy
odziany, blady, znędzniały, a jednak z twarzą 
szlachetną, kiedyś piękną, chociaż teraz bruzda­
mi pokrytą, jak obraz największej nędzy— sta­
nął w Paryżu w biuirze policyjnej komisy! czło­
wiek, który głosem serce przenikającym upra­
szał tej łaski, aby go najsurowszą, zasłużoną 
karą od zgryzoty sumienia uwolniono i skołata­
ny umysł jego uspokojono. Sąd wypytywał go 
ochronnie i łagodnie, a on ze łzami w oczach 
i boleścią na twarzy, która o wewnętrznem wzru­
szeniu i naj ściślejszej prawdzie zeznania jego 
poświadczała, opowiedział wj7padek , który Ga~ 
%ette des Tmbunautę., w sposób uastę*pujący do­
słownie ogłosiła: »Zowię się Illaudyjusz Bizel 
mam lat trzydzieści i cztóry. Jako spólpracownik 
przy wielu dziennikach i autor kilku wydanych 
dzieł, które z upodobaniem od publiczności 
przyjęte były, mógłbym sobie roście niejakie 
prawo do sławy literata Qhomme de lettresj. Oże­
niłem się przed trzema laty. Małżonka moja 
była miłą, dobrą i piękną, rodziców szlachet­
nych, a przecież nie byliśmy z sobą szczęśliwi, bo 
nas ubóstwo ciężko przygniatało! Przez dwa lala 
walczyłem odważnie z losem, żona moja dzień i 
noc trndnila się szyciem, chociaż mozolna praca 
ta bardzo licho się wynagradzała; w niedostatku 
innego zarobku , dawałem lckcyje prywatne. 
Jednakże i to się skończyło; coraz bardziej ga­
sły widoki utrzymania się zarobkiem. Zamyśli­
liśmy oddalić się z Paryża i chwycić się wszel­
kiej ostateczności. Nie miałem żadnego istotne­
go stanu, nie umiałem żadnego rzemiosła, któ- 
reby nas wyżywić mogło. Spodziewałem się, że 
w aktorskim stanie znajdę utrzymauie, i wstą­
piłem do towarzystwa aktorów, łltóre po małych 
miastach w Norinandyi grywało. Lecz wkrótce 
przekonałem się, żem się zawiódł w mojem 
oczekiwaniu, że stan ten świetny z pozoru, jest 
tylko migotny połysk w obłęd wiodący! Docho­
dy zaledwo wystarczały na pokrycie wydatków; 
żona moja i Ja, pomimo największe ogranicze­
nie i niedostatek, do którego- od lat kilku by­
liśmy przyzwyczajeni, nie mogliśmy nawet ko­
niecznych, niezbędnych potrzeb zaspokoić. Ucisk 
wzmagał się, rozpacz brała górę, nikt się nie 
użalił, nikt nie dopomógł! \Vtedy żona moja 
chwyciła się ostatecznego środka; osądźcie pa- 
uowie sami, coto znaczy, gdy dobrze wycho­
wana, szlachetna, ukochana małżonka odważy 
się po miastach—gdzie tylko towarzystwo akto­
rów naszych przebywało—śpiewać po kawiar­
niach przed publicznością, 1 uzbieranym groszem,

który szczera był jałmużną, nędznie utrzymywać 
męża i siebie! Z ląd możecie panowie powziąć 
miarę, jak okropnem było położenie nasze l 
Wkrótce jednak dotknęło nas nowe nieszczęście. 
Towarzystwo nasze zniecierpliwione włóczęga i 
bezowocnem usiłowaniem rozwiązało się i i oz- 
prószyło po świacie Daremne były moje zabiegi 
zaangażowania się do innych teatrów; wszędzie 
mi odmawiano lub mnie próźnem przyrzeczeniem 
zbywano; tak zostaliśmy ograuiczeni na bardzo 
szczupły dochód, który żona moja chodząc od do­
mu do domu i śpiewając po kawiarniach i ulicach, 
zarobić się starała; bywały dnie, w których na­
wet i to skąpe źródło całkiem płynąć przestało. 
Na początku tygodnia przed zapustna niedzielą 
przenocowaliśmy w yont-Audemer. Nie mając 
ani grosza, poszliśmy w dalszą drogę ; ' usiłowa­
liśmy dostać się do Paryża, a w podróży spo­
dziewaliśmy się żyć z jałmużny, by przynajmniej 
z głodu i zimna nie zginąć f W czwartek dnia 
l8go lutego odprawiono nas przykremi słowy 
z kilku przy gościńcu położonych oberży, w któ- 
ryeheśruy przed gośćmi —dla zaspokojenia doj­
mującego głodu—śpiewać chcieli! Idąc przez 
dzień cały, nie mając przez dwadzieścia cztery 
godzin ani kęska clileba w ustach, wysileni po­
dróżą i znękani upokorzeniem, znaleźliśmy wie­
czorem przytułek w stajni na jednym folwarku; 
ubogi służalec podzielił lichą swoje wieczerzę 
z moją nieszczęśliwą żoną. Nazajutrz puściliśmy 
się znowu po nad brzegiem b ury w dalszą piel­
grzymkę, bośmy chcieli się dostać do Evreux. 
Lecz to juz było nad siły nasze! Głodem zmo­
rzeni, zimnem przejęci, szliśmy jeszcze całą 
milę w głębokiem milczeniu. Zona moja coraz 
bardzićj słabła, nareszcie tak z sił opadła, że 
już na nogach ostać się n-ie mogła, chociaż już 
z daleka widzieliśmy szczyty wież Evreux. Bę­
dąc sam w rozpaczy, starałem się ile możności 
dodawać jej odwagi; czyniłem co m ogłem , .na­
cierałem od zimna strętwiale jej członki, chcia­
łem ją pomimo własne wysilenie, na moich 
ramionach nieść aż do miasta , gdziebyśmy prze­
cież jakąkolwiek pomoc znaleźli, lecz ona od­
rzekła: »Nadarcmna praca! Dziś, jatro albo za 
tydzień... zawsze nas czeka los jednaki, los naj- 
sroższćj nędzy 1 Im prędzej, tćin lepiej! Zakończ­
my to nieszczęście: umrzeć jest jedyna pocie­
cha , która nam pozostaje. Jam już się namy­
śliła. Jeżeli w tem  okropnem poniżeniu, w tej 
okropnej nędzy, zachowałeś jeszcze to przywią­
zanie, któreś zawsze miał dla mnie, jeżeli miłość 
twej^ ku mnie , jest większa ni/ to nieszczęście 
nasze, umierajmyż oboje, tak, jakeśmy oboje 
cierpieli, a to teraz zaraz, wiej chwili! Tam płynie 
rzeka—jój głębia niech będzie grobem naszym-
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On a  ni* p r z y j m i e , ona l i tościwsza—niż ladzie 1 Umr zyj ­
my,  wszak na całym tym szerokim świecie nikt za nami 
n e  z a p ł a c z e !« — Starałem »ię i le ^mógł em odwieść ja 
o d  tego i ma t ne go  z a m ys łu ,  ale j uz  by ł o z a p ó z n o , stać 
się mus iało!  Pos tanowi łem wraz  z nią zakończyć n< dznc 
życie.  Ha  usi lną jej  p r o ś b ę ,  związałem jej  ręce i nogi 
c h us tk ą ;  s t anąwszy nad s t romym b rzeg i em,  wpat rzyl i ­
śmy się p o  r a t  ostatni  w  s ieb ie , i o t o — jak gdyby chcąc 
mnie przykładem swym zachęcić ,  nieszczęsna żona moja 
dawszy m : ostatni ,  wieczny p o ca ł u n e k — rzuci ta  się w rzć-
l,ę j — j L£ mi z  oczn z n ik n ę ła !  Co w tćj okropnćj
chwi l i  ze mną  się dz ia ło ,  tego s ł owy  okrćślić nie zdo­
ł am.  G dy m  nj rzał  lecącą ukochaną  £onę w przepaścistą 
g łębię ,  ut raci ł em wszystkie zmys ły . —  Ciemność zaległa 
oczy  m o j e ,  s t rę twialem —  a p r t t c i ez  żyłem jeszcze.  
W i a t r  mr oźn y i boleść przywr óci ły  mi opamiętanie ,  ale—- 
o  nieszczęście!  jakaś niepojęta zebrała mię t rwoga i nie 
dopuści ła  rzucić się w objęcie śmierci!  Bez wiedzy,  bez 
c e l u ,  bez z a m i ar u ,  bez czucia i p rz ytomnośc i ,  jak na 
rozumie  obłąkany,  puści łem się w  dalszą drogę.  Zy łem 
z j a ł mużny ,  sypiałem nocą p r z y  publ icznym gościńcu,  
błaga łem ni eba ,  aby jak uajprędzćj  zakończył  c ie rp ie­
nia m o j e ;  nieustannie widziałem przed  oczyma mojemi 
owe o k r o p j ą  ofiarę śmierci !  Śroi  krwawyc!  wyrzut ów 
s umi en i a ,  żem się przy łoży ł  do jej s amobójs twa ,  za­
wl ok ł em się do  r*aryzj , a teraz .taję o to przed sądem,  
dla zeznania zbrodni  moje j  i oddania się w r  Łe spr a­
wiedl iwości .*  Tak  mówił  ten czł owi ek!  Komisarz
pol icyi  wpisał  jego zeznanie do  p r ot okołu  i kazał  go 
zaprowadz ić  do więzienia.  Nazajut rz  od da no  go p o d  
sąd karny.  Z tego wszystkiego wnieść  można,  jakich mę­
czarni  nie wyc i erpi ał o to tkliwe , cznłe  , dobrego w y ­
chowania  s t a d ł o ! Zginęła bićdna żona , mąż żyje jeszcze;  
ale moznaz życie takie nazwać życiem!  Z d o ł a ł  talent  
k tórego p o e t y ,  smutniejszy przedstowić nam obr az?  
Mo£naż  sobie wyobrazić  jeszcze większą nędzę lodzką? 
A przecie* przec ie !  ten od losu srogo ścigany nędzarz,  
nie jes t  najnieszczęśl iwszym mieszkańcem tego ś w i a t a !« 

 ------
Z E  L W Ó W  A.

Tygodnika ro ln ic zo -p rze m ysło w eg o  p o d  Bedakcyją  
T .  W . K o c h a ń s k i e g o ,  wyszedł  Nr.  43.  i obe jmuj e  : 
1 ) Jeszcze s ł ów kilka o siejbie.  (Dokończen i e-). 2)  O 
okrywani u del ikatnych drzew owo c owy c h  r  zimie i r a ­
t owaniu  przez mr ozy  uszkodzonych.  3) Gnrzelnic two.  
4)  Mocny kit do pieców.  5)  Sposob słoninę i szynki 
tak p r z e c h o w y w a ć ,  aby się nie starzały.  0) W i a d o ­
mości  cza sowe :  O wywabianiu plam z sukieu i r óżnych  
tkanin i t. d. c

Wk r ó t ce  uia pójść pod prasę  książeczka ku nauce  
dz ieci ,  przez J ó z e f a  K o k u r e w i c z a  n a pi sana ,  pod 
na zwą :  baitha  czytania  bez poprzedniego yłoskt-M ania i 
zg loskow ania . Dziełko to  będące  wstępem do dalszych 
w tym zawodzie  prac  zami łowanego w ojczystym jeżyku 
a u t o r a ,  s tawa w obroni e  s łabego pojęc ia  i miękkiego 
nmysłu  małych dzia tek,  wykazując ni* s tosowne i błędne 
d o t ychczasowe  udzielanie nauki  czy t an i a ,  i poda je  spo- 
t ó b  ł a twy,  z dzićcięcą pojęl l iwością zgodny,  jak temu 
zaradzić.  Piękne i ze wszec^ .niar zachęty godne usi­
ł o w a n i e ,  nieus lępujące  w zasłudze tym p r a c o m ,  które 
hu obaleniu owego Al wa rosk i eg o: Qitae m aribus Iribuun- 1 
t u r . z szczęśl iwym skutkiem podjęto.

R u sa łka  na ro k  1 8 4 1 , w ydana  w Wilnie p rzez  Ale­
ksandra  G r o z ę ,  mieści z p ro z y :  Dalsze S zk ice  kon tra­
ktow e w y d a w c y ; w y b o rn y  Ustęp z  pam iętników  staregp 
litewskiego szlachcica , pr«.ez Henryka h r .  R z e w u s k i e ­
g o ,  autora  Pam iętników  Sop licy; gładką pow ias tkę  Pan 
>G rzegorz i dalsze R ozm ow y um arłych  Polakó%B i  cudzoziem ­

ców ; z  p o e z y j , dumę ukraińską:  P ie rw sza  poku ta  'Żele­
źn iaka  i kilka d robnych  u t wor ów.  G ł ó w n y m  jednakże 
w  proz ie  a r tykułem tegorocznćj  R u s a łk i , j es t  pa na  Mi ­
chała G r a h o w s k i e g r :  Stan litera tury polskiej w  obe­
cnej c h w ili, który p ra wi e  p oł owę  książki zajmuje.  Ce­
niąc dobr e  chęci  a u i o r a ,  nie spostrzegl i śmy zdaniem 
uaszćm w  t ym pobi eżnym wykazie tyle g r nn t o w n o g c i , 
ile jćj pan  G r a b o w s k i ,  mianowicie  w  pierwszych t o ­
mach  swćj  L ite ra tu ry  i i tr y iy k i , rozwinął .  A wszakże b y ł t o  
p r ze dm i o t  godny ze wszech mia r  głębszego i r ozwa-  
żniejszego zastanowienia.

B ‘blijoteka w arszaw ska  z miesiąca października mieści 
p ro sp e k t  na nowe  p . smo  p e ry jo dyc zn e  , mające w y c h o ­
dzić w Warszawie  w  poszytach  miesięcznych od duia 
I go  stycznia r. 1842,  pod t y tu ł em :  P ie lg rzy m , i zawić- 
r a ć :  1) pisma oryginalne lub t łuma cz one  w przedmiocie  
f i lozof i i ; 2) rozb iory  Krytyczne sys temów f i lozoficznych;  
3)f obrazy epok i ludzi h i s t o r ycz ny ch ;  r o z p r a w y  o lite­
r a t u r z e ;  5)  myśli o e s t e t yce ;  6) bi jografi je n c z o ny c b ;  
7 )  rysy z dzie jów sztuki i charakterys tykę  znaczniej ­
szych a r ty s tó w;  8)  poe zy ję ;  9 )  powieści  lub icb r o z ­
b i o ry ;  10) doniesienia naukowe.  Redaktorką podpisa ła  
się na prospekcie  p. E l e o n o r a  Z i e m ę c k a ,  której 
kilka głębsze'j t reści  a r t yku łó w czytal iśmy z zajęciem 
w  Nowor oczn iku  P ienciosnek i w r óżnych warszawskich 
pi smach czasowych.

P a m i ę t n i k i  p a n i  L o f a r g e ,  tak w oryginale ja-  
koteż w t łumaczeniu,  są nazawsze w Prus iecb z ak azane ,  
równi e  jak i wszys tko ,  co tylko od tćj niewiasty na 
przysz ł ość  pochodzi ć  będzie Takiż sam zamiar  mia ł  
rząd f r an en zk i , ale go nie wykona ł .  Pos ł uc ha jmy ,  jak 
się au t or  des M fuiM łes a la niain pod względem zanie­
dbania  tego zakazu w numer ze  z miesiąca września  wy­
r a ża :  sPamiętniki  pani  Lafarge wyszły na wi dok p u ­
bl iczny.  Nie chodzi  tu oni o przewinę ani o niewinność 
paui  Laf ar ge ,  ani też o t o ,  azali  książka jćj  jeni jalnie 
lub niedorzecznie jest  nap i saną ;  ale o t o ,  azali rząd 
miał  p r aw o  d oz wo l i ć ,  aby na widok publ iczny wyszła  
książka , którćj  już  sama p r zed mowa  jes t  kary-godne.  
W y d aw a ć  na w i j o k  publ iczny swe pomysł y,  p r a w o  to 
przynależy każdemu F r a n c uz ow i ,  ale nic więźniom , 
k l o n y  juz nie mają ojczyzny,  skoro icb sąd i.o do  sto­
sunków towarzyskich za umar ł ych  ogłosi ł .  Pamiętniki  
tc nie są ż.ulośuą , na uwagę zasługującą obr ona  nie­
wiasty,  klóru publ iczność o swojćj  niewinności  p r z ek o­
nać p ragnie ,  ale są dziełem n i kczemnćj ,  bezwstydnej  
kobićty,  zabezpieczonej  kratą więzienia od słusznej  ze­
msty.  Aut or a  uzacnia jego odpowi edzi al ność  w obec  
ustaw i p ub l ic z no śc i ; ale p owyż sz y p os t ępek  jes t  znie­
ważeniem pr awa  autorów.  Sąd uie d oz wal a ł ,  aby pani  ■ 
I.afargc w o br on ę  swoję  to m ó w i ł a ,  co ona t eraz  p i ­
s z e ;  sprawiedl iwość  itięc w p r a w a c h  swych  jes t  p o ­
krzywdzona .  Ni epo dob na  , aby  dzieło wys zł o na widok 
publ iczny bez wielorakiej  o m o w y , bez porozumićw;ąn:a 
się z nahiaduikiem i d r uka rz em;  a wiec z a c h o d z i ł y ' s t o ­
su nk i , więc k o r e s p o n d o w a n o ,  umawiano  <»ę o honora- 
ryjum : w id a ć ,  że  urzędnicy czuwający nad panią La-  
rorge w więzienin , podawal i  d o  tego p o m o c n a  rękę.  
>Vięc t a  zachodzi  a lbo p ra wo  albo wyjątek.  Jeżel i  w y­
jątek , py(tamy,  kto nau zezwol i ł ?  Jeżel i  zaś p r a w o —• 
w takim razie milczćć nam wypada.  Ależ  na ten czas 
każdemn więźniowi  wo ln o będzie wyd a wa ć  na widok 
publ iczny wypadki  swego życio i upiększać swą z br o­
dnię moralnym katem z galer. A zatćm pows tani e  nowa  
l i teratura 1 Dotąd miel iśmy tylko l i teraturę klasyczną i 
r om an t yc zn ą ;  teruz o t r zymamy j t s zc ze  l i teraturę o s ó b ,  
na całe życie do więzienia skazanych!*

O w i n i e .  Gatunki  wina są rorninite.  W  Hiszpsni i  
liczą przeszło czterys ta ,  we Francyi  przeszło tysiąo
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gatunków.  Jedna  winnica na górze J u r y  dostarcza dzie­
więtnaście gatunków.  W którym kraju wiuo wzię ło  p ier­
ws zy  poc zą te k ,  nie można  d o c ie c ;  przedsięwzięte  p o d  
t j m  względem badan ia ,  nie wyjaśni ły tdj rzeczy.  W e ­
dług wszelkiego p r a w d o p o d o b i e ń s t w a W z i ę ł o  wino swój  
począ tek  na Wschodzi e.  Właśc iwa  przes t rzeń z i e m i , na 
Jttórćj obficie r o ś n i e ,  obe jmuje  niemal  10 s t o p n i ,  za­
cząwszy od Koblencyi  pod  9 t°  na pó ł nocy ,  aż do w y ­
spy  C yp r u  j ia poł udnie .  W  Kalabryi  i innych krajach 
gor ących  , t rzeba wi noroś l  zasłaniać od  zbytecznych 
u p a ł ó w  s łońca.  W  Ameryce  osadnicy niemieccy zasadzili  
wi nną  macicę z nad Renu , a prócz  tego rośnie tamże 
7t) ga tunków dzikiej macicy.  Naj lepsze p iantacyje  wina 
w  ogóle udają się najszczególnic' j  na wzgórzach średnie  j 
wysokości  , które na wierzchołku gęstym gajem zarosłe 
i na s łońce są wys ta wi on e .  Po łożen i e  ku poł udniowi  
nie zawsze p o t r z e b n e ;  na lewym brzegu Renu  i Mozeii  
rośnie  d ob re  wino na pó ł nocne j  s t ronie.  Bujna i t ł u ­
sta ziemia nie wy da je  dobrego  w i ua ,  a tern mniej  grunt  
wi lgotny.  W  całćj  F r a n c y i , wyjąwszy Pr o wa nc y ję  , 
w  Niemczech,  Szwajcaryi  i w Węgrzech rośnie winna 
macica  nizko;  we  Wł os z ec h  zaś a ż na drzewa się ws pi ­
n a ;  w  G r e cy i  ma wi no ro śl  pień  g r u b y ,  jak inne 
d r z e w a ,  t a k ,  iz gałązki same o swoje'j mo cy  się t rzy­
mają.  Je de n  ty*ko gatunek wina uzyskuje się bez w y .  
t ł a cza ni a ,  to  jes t  wi no  n a zw a ne :  Lacrimue Christi. W i ­
nogr ona  te pękają  same przez się i ściekają w  pods t a ­
wi one  naczynia.  T y m  samym s pos obem ot rzymuj e  się 
t akże  naj l epszy gatunek malagi.  W i n o g r a d ,  z którego 
m a m y  wi no cypryj skie ,  wybi ja  się grube'mi kijami na 
p j c L y ł o  us tawionych deskach.  W c  Francyi  wiuna m a­
cica zajmuje dwa mil i jony hek ta r ów p r zes t rzen i ,  i wy­
d a je  w  przecięciu 35 mii i jonów bektoi  t rów wina,  z któ­
rego szósta część na  wódkę  się p r z er a b i a ;  roczny d o ­
chód z wina czyni  720 mi i i jonów franków.

F a b r y k o w a n i e  g e m m ó w  w  R z y m i e .  Lilt. 
Zeil. z dnia 18go wrześuia , z p o w o d a  dwiesiu gemmów,  
kt óre  w  Lon dy n ie  dnia l i g o  sierpnia spr  e d a u o ,  n ad­
mienia o zakładzie w Rzymie  , gdzie s tarożytne gemmy 
na wielką s topę  fabrykują.  Robota  jes t  tuk doskona ł a,  
ze  na wet  znawcy zaledw-o je o d  pri wdz i wych  rozeznać 
m o g ą ,  zwłaszcza ze im fakrykanci  także p o v i ć i z c h o -  
w n oś ć  minionych wi eków nadać  umieją.  Dzieje się to 
w  ten s p o s ó b ,  iż świćzo-rzniętą gemmę wt łaczają w g a r -  
d ł o  i n dy k o w i ,  który  ją p oł yka  Poczćm gdy kamień 
niejaki  Czas w żołądku p o b ę d z i e , zabijają lo  zwierzę.  
Pr ze z  to  tarcie  ż o łą dka ,  o t rzymuj e  kamień powi e r zc ho­
w n o ś ć ,  zupełnie  greckiej  gemmy,  l ak,  iź się zdaje,  jak 
gdyby takowa  jeszcze przed lut 2000 rzniętą była.

Z n i e s i e n i e  n i e w o l n i c t w a  w T u n c c i c .  
Dziennik katol icki  l’Uniaers donosi  z Afryki  co nas tępu­
j e :  List  uades łany  z. Tu ne lu  zawiera wi ad omo ś ć ,  która 
zape wne  dla wieln przyjac i ół  ludzkości  radosna  będzie.  
W iem państwie  zniesiono z wszelką uroczystością nie­
w o l n i c t w o ,  a zacćin w  pa ńs twi e ,  które p om im o  swego 
nazwiska , mniej  jes t  barbarzyńskie , niz rządy , które 
się za wzór  l iberalnych instytucyj  mają. W  dniu w  któ­
r ym wy da no  tę u c h w a ł ę , był właśnie  wielki targ na 
n i ew ol n i k ów,  w  okamgnienia  ws t r zymano  s p r z e d a ł  lu­
d z i ,  Rej  sam rozkazał  p oburz yć  gmachy,  w klórycb nie­
wo l ni ków sp r zed awa no  i z aż ąda ł ,  aby wykonani e  r o z ­
kazu jego na tychmiast  nastąpi ło.

P r z e s t r o g a  d l a  w y c h o d c ó w .  O d  niejakiego 
czasu widać  w  P a r y żu  po mu r ac h  poprzy lćp ianc  kartki

z odezwą  do s tolarzy,  cicśłi i innćj czeladzi  rzemieślni­
c z e j , aby  wsiodkovve' j  Ameryce  osiadali.  Dziennik Glube 
zawie'ra w  tej mierze,  co nas tępuje :  »Rie możemy dość 
p rzes t rzegać wszystkich po czc iwych  rzemieślników od 
złudnćj  nadziei ,  j aką niektórzy omamić <ch usi łują ,  by 
za morzem lepszego losu niż w ojczyźnie s;wkali.  M a ­
jąc  dokładną  znajomość  o tym kra ju,  możemy w tej 
mierze  każdemu udziel ić na9zej rady,  który jej  od nas 
zasięgnąć zechce.  Tymczasem ciągle p rzypomi nać  b ę­
dziemy,  ze jeszcze dotychczas  na piasczyslych wybr ze ­
żach Guazecual co  lezą bez pogrzebu kości tych czte­
rech do pięciuset  nieszczęśl iwych wy c ho d có w , klórycb 
f i lantropia europej ska  z a wi o d ł a ,  a k t o r z y  tam s w ob od ę  
i bogactwo znaleźć się Spodziewal i .«

T a l l e y r a n d  byt  równie  oryginalny jak i dziwa­
czny cz ł owi ek ,  czego w ż y c i u  powszedn.em ( zęściej m ł  
W pol i tycznćm dowody dawał .  Przy obiedzio pi jał  cza- 
sern tylko wodę  , a czasem wiele wina.  Miał  wygór o­
wa n y  wstręt  od wszelkiego lekars twa,  dla tego księżna 
D i o o , gdy był  c h o r y ,  doznawała wielkich t rudności  
w zniewoleniu go,  aby jak najmniejszą pigułkę zażył.  
P o m i m o ,  że na tur a  w wielorakim względzie niedbała 
go w y p o s a ż y ł a ,  obiera ł  się jednak b ar dzo  w y t w o r n i e ,  
a mianowicie  nosi ł  tak ciasne suknie , j ak na jp ićrwszy 
modniś  paryski .  Przeciwnie  zaś służący m swoim dla 
o sz czę dnośc i ,  kazał  tak przes t roną  robić l ibe r y j ę , że ję 
na jotylszy z nieb wygodnie  mógł wdziać  na siebie.

. P r z y g o d a  w  c z a s i e  p o l o w a n i a  u a  l i s a .  
Słyszałem niemało w y p a d k ó w ,  opowi ada  p ewi en  a u to r  
f raucozki ,  w yd ar zo nyc h w Czasie pol owania  Angl ików 
n a  lisa. W  St .  O me r  p o zn ał em  kilku myśl iwych Angli­
k ó w ,  a ci dnia j ednego  z apr opo nowa l i  m i ,  abym m 
t owarzyszył .  Był lo  piękny po ra nek  w miesiącu lutym.  
Miejscem zgromadzenia  była szćroka  równiua o dwie 
mile od St. Ome r .  W  godzinie wyznaczonej  z jecha ło  
się nas około  piętnastu s t rzelców,  by ł o także kilka dam 
między n a m i ,  nie zbywało  i na c iekawych , którzy p i e­
szo przybyl i .  J e d en  z st rzelców mający w  wo rku  Lisa , 
wypu śc i ł  go w  niejakićm o d d a l e n i u , a skorośmy go 
z oczu s t raci l i ,  poszczwano  za nim psami  i pol owanie  
się roz pocz ęł o .  Lis  p rowa dz i ł  nas prostą liniją ku go­
śc ińco wi ,  który niemal  o mile by ł  odległy.  Wkr ótc -  
dostał  się do  szeregu d o m o w  na rogu włości  , i skoczył  
przez o twar te  okno do  izby, prawi e  na podoł ek  pewuej  
s t a r u s zc e , która siedząc przy oknie , kadzie'  p r zeJ l a .  
Z tamtąd j edny m susem dosta ł  się na ł ó ż k o ,  gdzie s.e 
na tychmias t  w siennik z a r y ł ;  psy goniąc za n i m,  zbie­
gły się także p o d  tę c ha tę ,  i cała obł awa  powskakiwuła  
oknem do izby. Biedna staruszka zagłuszona wrzawą  
t rzydziestu psów,  hlóre w izdebce jćj wszystko do góry 
nogami przywr óci ły ,  nie wiedziała s a m a ,  k tóremu ś w i ę ­
t emu ma się w  obr onę  p o le c i ć ,  ażettmy nareszcie na 
p o m o c  jćj przybyl i .  Z t rudnośc ią  przyszło nam psy 
u s p o k o i ć ,  pot em rozprul i śmy siennik dla wy dobyc ia  
l i sa ,  który tym s pos obem z nowu do wor ka  p o w r ó c i ł ,  
aby jeszcze raz nań p o l o w a r c  Co do t r n i e ,  odeszła 
mnie wszelka ochota  tym sposobem pol ować .

W  d z i e n n i k n Damyfboot c zy t amy:  » T Li e r s , który 
w  r oz mowie  z Br r i ińczykami  za każdem trzecićm s ł o ­
w em nazwisko Hegla s ł ysza ł ,  sądzi ł ,  że się tak jaka 
n s r o do wa  j iot rawa nazywa.  Hazał  więc posługaczowi  
w h o t c . u ,  aby mu por cy j ę  Hegla przyniósł .  Na szczę­
śc ie ,  że posługacz b ył  także Ueglijanistą i wyjaśni ł  to 
niojło rozumienie.*
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